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Co z tego 


Cały kraj oczekuje wyników wczorajszego artykułu 


Marszałka Piłsudskiego 
Premjer Bartel wezwany na dłuższą konferencję, 


Więc — co z tego wyniknie? Dla opozycji z Sejmu — drwinki 


„Co z tego wyniknie?” 
Najbliższe już dni odpowiedzą |— kpinki wczorajszego artykułu, a 


Oto pytanie które zadają sobie 
dziś wszyscy — nie tylko w Polsce, 
ale i zagranicą — po przeczytaniu 
artykułu Marszałka Piłsudskiego, o- 
publikowanego w 12 tylko pismach 
polskich, w tej liczbie i w „Haśle” 
wczorajszym. 

Co wyniknie z tej śmiałej, bez 
pardonu rozprawy słownej Marszałka 
z dywersyjno - terrorystyczną wzglę- 
dem państwa opozycją sejmową. 

Są to słowa, a kto jak kto ale 
Marszałek słów na wiatr nie rzuca 
i każde gotów jest poprzeć tą siłą 
jaka za nim stoi. 

Jego słowa mówiące wiele, a 
przedewszystkiem znamionujące wy- 
rażnie, że samotny mieszkaniec Bel- 
wederu, zdawało się zdala stojący 
ostatnio od wydarzeń życia politycz- 
nego, zmarszczył brwi i zniecier- 
pliwił się. 

Sejmowładcza banda „fajdanów* 
jak ich nazywa Marszałek, nadto 
już rozwydrzyła się Jego milczeniem. 
Przemówił — a w tym kpiąco — 
drwiąco — rubasznym tonie, raz po 
raz dźwięczy nuta gniewu dalekiego 
od żartów. | 


rz: ICE» 
Kino „SŁOŃCE 

| ul. Napiórkowskiego 28 (dawn, St.-Zarzewska) 

; Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4. 


na to pytanje. 

omiesznem jest już dalej bawić 
się w plotki i dociekania, zmieniać 
gabinet, wymieniać coraz nowe naz- 
wiska. 

Po słowach niedługo zwykł Mar- 
szałek kazać czekać na czyny. 

Przyjdą one, 

Dla społeczeństwa  znękanego 
bezprzecznie i zatroskanego tajem- 
nicą zakułisowego przesilenia jedno 
jest w artykule wczorajszym pocie- 
chą niezawodną: 


że gotów jest objąć ster rządów 
ZAROWU. l 


RARYZ 7. 4 (PAT). Zakończone zo- 
stały trwające od 25 marca rb. narady 
olsko-niemieckie w kwestki zastosowania 
onwencji polsko-niemieckiej z dnia 15 
maja 1928 roku w sprawie skarg mniej- 
szościowych Górnym Sląsku oraz w kwe- 
stji spisów do szkół mniejszościowych. 

Obradom przewodniczył ambasador 
japoński p. Addati. Delegat Polski p. So- 
al i delegat niemiecki p. Lebel doszli 


Dość już awantur 


Wielki przebój świąteczny! 
DERON 
KOPALNI ZŁOTĄ 


Sensacyjny dramat cawboyski 


{| zarządu gdańskiego okręgu Stahl- 
Alhelmu w dniach 4 i 5 maja r. b: 
miał odbyć się w Gdańsku wielki 
dlzjazd Stahlhelmu przy udziale dele- 
z udziałem najlepszego jeźdźca Ameryki ||gatów z całej rzeszy niemieckiej. 
j króla eowboyów RICHARDA ARLENA. j| Według przypuszczeń w zjeździe 
$ Nisbyw. tricki. Szczyt napięcia. Doskonała gra | tym miało wziąć udział około 30 
tysięcy stahlhelmowców z całych 
Niemiec. . 

Jak wiadomo, w ciągu dwóch 
ostatnich lat podobne żjazdy Stahl- 


Początek scansów o godz. 5-ej, w sobotę o K 
| godz. S-ej pp., w niedzielę święta o l-ej pp. | 


MIEJSKI © 
Kinematograf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
PROGRAM Nr. XI (ŚWIĄTECZNY) 
HAROLD LLOYD 


WARSZAWĄ 7. 4. (PAT). W nie- 


! w: komedii pod tytulem: dzielę 7 bm. po południu pociągiem mos- 
kiewskiem przybył do Warszawy zastępca 
NIEBORACZEK 66 komisarza ludowego spraw zagranicznych 
33 TORR ps Litwinow w towarzystwie mał- 
N 3 żonki i zastępcy szefa protokułu komiser- 

A ces „Hrabina Paryża“ jatu ludowego sowietów p: Sokolina. 


P. Litwinowa oczekiwali na dworcu 
poseł polski przy rządzie sowieckim p. 
minister Stanisław Patek, dyrektor proto- 
kułu ministerstwa spraw zagranicznych p. 
Romer i radca ministerjalny p. jankowski 


pace. ea cc” DOPAC TY SEAN ATA A 
Początek seansów dla dorosłych o g. 18.45 
i 21, w soboty i niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Roczątek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 
i 17, w soboty i niedziele o 13 i Ts.ej. 
| 


dla społeczeństwa otucha, że 
Marszałek czuwa znów i gotów jest 
do decydujących rostrzygnięć. 

* KJ ża 


Korespondent „Hasła” donosi z War- 
SZaWy» 

Wczoraj w niedzielę, p. pre- 
zes Rady Ministrów, profesor 
Kazimierz Bartel wezwany zo- 
stał w godzinach popołudnie- 
wych do gmachu generalnego 
inspektoratu sił zbrojnych, 


Marszałek dwukrotnie zapewnia |gdzie odbył dłuższą konferen- 


cję z p. marszałkiem Józefem 


Piłsudskim. 


Spór polsko-niemiecki załagodzony 


Sprawa spisów do szkół mniejszościowych została odroczona 


do porozumienia w szeregu sprawach. 
Konferencja uznała za stosowne odroczyć 
sprawę spisów do szkół mniejszościowych 
do chwili ponownego zbadania jej przez 
oba rządy. 

Referent spraw mniejszościowych p. 
Addati zakomunikuje Radzie Ligi na sesji 
czerwcowej rezultaty osiągnięte przez kon- 
ferencję paryską. 


stahlhelmowców! 


Senat gdański mie dał zezwolenia na zjazd Stahlhelmu 
GDAŃSK, 7. 4. Z inicjatywy|helmu dbywały się w Hamburgu 


i Berlinie przy udziale przeszło 100 
tysięcy członków, przyczem w obu 
wypadkach doszło do burzliwych 
a nawet krwawych starć między 
Stahlhelmem, komunistami i policją. 

Ponieważ zachodziła obawa, że 
podobne incydenty mogłyby się zda- 
rzyć i w czasie zapowiadanego w 
w Gdańsku zjazdu, senat wolnego 
miasta wydał zarządzenie, zabrania- 
jące urządzenie zjazdu. (PAT) 


_Litwinow w Warszawie 


Dygnitarz sowiecki przejeżdżał przez stolicę do Genewy 


oraz sowieckie poselstwo w Warszawie 
w zee składzie z p. Bogomołowem na 
czele. 

Po przybyciu pociągu p. Litwinow 
wraz z towarzyszącemi mu osobami prze- 
szedł do salonu recepcyjnego, gdzie za- 
bawił około godziny. O godz. 19.25 p. 
Litwinow wraz z małżonką i p. Sokolinem 
odjechał pociągiem wiedeńskiem do Ge- 
newy, żegnamy przez te same osoby, któ- 
re go oczekiwały. P.-Bogomołow odpro- 
wadził p. Litwinowa aż-do Koluszek 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 


© L4 © 
Bitwa z powstancami 

ma granicy meksykańskiej 

WIEDEN, 7. 4. — Dzienniki donoszą 
z Nowego Yorku, że na terytorjum ame- 
rykańskim, w pobliżu miasta granicznego 
Nako przyszło do bitwy pomiędzy amery- 
kańskimi żołnierzami granicznymi a pow= 


stańcami meksykańskimi, którzy chcieli 
przekroczyć granicę amerykańską. 

W przebiegu walki zabity został jeden 
żołnież amerykański. Wiadomości te wy- 
zołały w Waszyngtonie wielkie oburzenie. 

Na pomoc amerykańskim strażnikom 
granicznym wysłano samoloty, (PAT) 


Trybunał honorowy 
dla spraw dziennikarskich 
PRAGA, 7. 4. — Komitet Międzyna» 


rodowej Federacji adi posta: 
nowił powołać do życią Trybunał Hono« 
rowy dla spraw zawodowych. 

Na zebraniu wrześniowem Federacji 
omówione zostaną szczegóły związane z 
utworzeniem Trybunału. (PAT) 


Hindenburg wyzdrowiał 


BERLIN, 7. 4. — Prezydent inden* 
burg przechodził w ostatnich dniach lekką 
grypę, która jednak pera pomyślnie. 

Prezydent podjął już urzędowanie w 
całkowitym zakresie, w czasie zaś swej 
choroby załatwiał w dalszym ciągu spra- 


wy bieżące. (PAT) 
Śnieg we Wloszech 


MED JOLAN, 7. 4. — W całym sze 
regu miast włoskich, jak Mediolan, Triest, 
Lodi, Modena i Bolonia spadł dzisiaj 
śnieg, (PAT) 


Wyniki meczów ligowych 
f L. K. S. M2 Wisła 


2:2 (1:1) 


Garbarnia — Turyści 
8:2 (5:0) 


Polonja— Warszawianka 
2:2 (0: 2) 


Cracovia — Czarni 
2:2 (0:1) 


Ruch — Warta 
2:2 (0:0) 


Szczegóły meczów ligowych w jutrzej 
szym numerze, 


Prezes Kozielski 
w zarządzie Polskiego Związku 
Dziennikarzy Sportowych 


W dniu wczorajszym odbyło się w 
Warszawie walne walne zgromadzenie 
Polskiego Związku Dziennikarzy- Sporto- 
wych. Obecni byli delegaci niemal wszy* 
stkich okręgów. Do Zarządu weszli: pre» 
zes dr. Orłowicz, wiceprezes l: Szyszko, 
wiceprezes ÍI pro. Wacek,  sekretarm 
Chwast, skarbnik, Szenajch, członkowie 
Zarządu; Muszałówna, dr. Polakiewicz, Ko- 
zielski i dr. Mielech. Członkami 3 
rowemi wybrano: pp.: prof. Prssa, Hr 
Christełbanera*i"prof.  Hemerlinga. 
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Jutro: Ryszarda 


Płacić za urlopy! 


Onegdaj sąd pracy rozpatrywał zbio- 
rową skargę robotników fabryki Adolf 
Speidei. Robotnicy oskarżali firmę o na- 
leżności za niewykorzystany przez nich 
urlop. 

Sąd skazał firmę na zapłacenie ekwi- 
walłentu za urlopy z dołączeniem 10 
proc. za zwłokę oraz na zapłacenie kosz- 
tów sądowych w sumie ogólnej 50 zł. 


Pożar w kinie 


Nikt z publiczności 
mie ucierpiał 

W sobotę, o godz. 10 min. 30 wiecz. 
w czasie ostatniego seansu wybuchł po- 
żar w kinie „Wodewil* przy ul. Głównej 1. 
Wśród publiczności powstała nieopisana 
panika i tylko dzięki umiejętnemu i tak- 
townemu postępowaniu dyrekcji kina o- 
beszło się bez nieszczęśliwych wypadków 
i publiczność w spokoju opuściła widow- 
nię. 

` Pożar powstał wskutek defektu w a- 

paracie filmowym, przyczem spłonęła do- 
szczętnie taśma filmowa i różne rzeczy, 
znajdujące się w kabinie. 

Na miejsce wypadku przybył II-gi od- 
dział straży ogniowej, który po krótkiej 
akcji ratowniczej pożar zlokalizował. 


Samdacze .z Rosji 
po 4 zł. 40 gr. 


W dniu onegdajszym nadszedł do Ło- 
dzi transport ryb — sandaczy dla tutej- 
szych hurtowników rybnych. Cenę deta- 
liczną sprowadzonych ryb oznaczono na 


4 zł. 40 gr. 


"*HASŁO< z dnia 8 kwietnia 1329 rokm 


W obawie przed wyrzuceniem na bruk 


wdowa, matka troiga dzieci., mmm... 


odebrała sobie życie 


Dom przy Konstantynowskiej 75 był 
ostatnio widownią kilku tragedyj rodzin- 
nych i mordu, a onegdaj lokatorzy tego 
pechowego domu mieli znów sensację. 

W domu tym mieszkała 55-letnia Sara 
Fron, której mąż przed trzema laty zmarł, 
pozostawiając żonę i troje dzieci. 

Ostatnio pozbawiona zarobku kobieta 
cierpiała głód, a nie mając pieniędzy za- 
legała w płaceniu komornego, co wyzys- 


kał właściciel domu i wystarał się o wy- 
rok eksmisyjny. 

Ten cios był ponad siły biednej ko- 
biety i gdy onegdaj rano nikogo w domu 
nie było, przytwierdziła sznur do okna 
i powiesiła się, 

Samobójczynie zastał wiszącą jej mały 
synek, który wszczął alarm, lecz wszelkie 
usiłowania spełzły na niczem i lekarz 
stwierdził zgon Fromowej. 


Płatnicy podatku obrotowego, uwaga! 


Termin płatności zaliczki został odroczony 


izba Skarbowa w Łodzi otrzymała o-| 
kólnik z Ministerstwa Skarbu o odrocze-| 
niu terminu płatności zaliczki na podatek 
od obrotu za pierwszy kwartał 1929 r. 

Do tego 


do 15 czerwca r. b. włącznie. 
14-dniowy 


terminu niema zastosowania 
termin ulgowy. 
Niedotrzymanie tego terminu pociągnie 
za sobą przymusowe pobranie zalegają- 
cych kwot z karami za zwłoke, licząc od 


ustawowego terminu płatności, oraz ewen- | 


alnemi kosztami egzekucyjnemi. 


E 


bawejna 


Transport przez Gdynię i Gdańsk przyczyni |; 


TEEN 3 RY ZK 20. 7 y R E k 
jj Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie | 


Odroczenie terminu płatności wymie- 
nionego podatku zostało spowodowane 
tem, że w maju r. b. przypada nietylko 
termin płatności różnicy pomiędzy sumą 
wymiaru podatku obrotowego za rok 1928 
a ustawowemi zaliczkami przepisanemi na 
tenże rok, co w związku z terminem płat- 


ności połowy podatku dochodowego, któ- 
ry przypada dnia | maja, może wywołać |Ę 


pewne trudności płatnicze. (WID) 


stanieje 


sie do obniżenia cen 


Zarząd związku przemysłu włókienni- 
czego zwrócił się z apelem do przędza!- 
ników, ażebv swe kontrakty na dostawe 
bawełny z | tak aby kierowano je 
drogą moi a Gdynię lub Gdańsk z 
pominięciem porikw niemieckich Hambur- 
ga i Bsemu. 

Pierwsze le transporty 
w okresie lipca lub sierpnia. 

W ten sposób sprawa transportu ba- 
wełny dla przemysłu łódzkiego przez por- 
ty połskie została ostatecznie załatwiona. 

Finalizację rokowań poprzedziły kon- 
ferencje przedstawicieli przrmysłu łódz- 
kiego z delegatami Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu w Warszawie. Zwrócona!ł 


nadejść mają 


tam wówczas uwagę, że przedsiębiorstwa 
komunikacyjne opracowały dla przewozu 
morzem do Gdańska lub Gdyni taryfę 
tęką samą, jak do Bremu, przeto tran- 
sport lądowy znacznie już krótszy i spo- 
wodować musi obniżenie kosztkw  tran- 
sportu. Oszczędność ta wynosi przeszło 
1 dolar dla beli bawełny. 

Niezależnie do tego czynione są sta- 
rania o dałszą zniżkę taryfy kolejowej 
Wobec itego spodziewać się należy, że 


już na jesieni nadchodzić będą dla łódz- | 


kiego przemysłu włókienniczego normalne 
transporty bawełny amerykańskiej przez 
porty polskie. (p). 


t p 
4 
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Wkrótce w „CAPITOLU* 


„BŁĘKITNE NOCE” 
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TEATR I $SZGUKA 


Dziś o godz, 7.30 dla związków „Dwaj 
panowie B.'. 

Jutro, wtorek, „Hinkemant. Ceny-po- 
pularna. 

| To, co najważniejsze" po cenach naj 

niższych. 

W sobotę preragora Niespodzianki” 
Rostworowskiego. Bilety od dziś. 


TEATR KAMERALNY. 


Dziś „Nanna Maliczewska*. 

Jutro, wtorek, „Sekretarka Pana Pres 
zesa, Ceny zniżone, 

„Sroda „Murzyn 
zniżone. 

„Figle wiosenne” — wyprawiać będą 
artyści teatrów miejskich w s li Malino- 
wej dnia 11. IV — czwartek 

Bliższych informacji udziela i zamó* 
wienia na stoliki przyjmuje kancelarja te- 
aru miejskiego od 1—3 popoł. telef. 116, 


Warszawski”. Ceny 


TEDAT 


PRZEJAZD 34 


Wspaniały program świąteczny! 


pt „9 © W EĘ IĘ*6 


ke Arcydzieło filmowe wielkich wzruszeń, 
jj niezmąconej pogody i słonecznego śmiechu. 


| W roli głównej król! aktorów i aktor królów | 


CHARLIE CHAPLIN. 


seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od 


; godz.. 1—3 pp. I m. 75 gr., II 40 gr., HE30 gr. S 


W soboty, niedzięle i święta od godz. 3 pp. "i 
j | miejsce gr, II m. 50 gr. ri m. 40 gr. 
W poniedziałki kino czynne, 


igraszki miłosne pięknei kusicielki 
IMOGENY ROBERTSON z wytra- 
"nymi amantami NORMANEM KER- 
iY i LEWISEM STONE -w dramacie 


o płomiennej miłości 


Ry 


= = m an A A A A E 


a j AB A 
O 
W iki i e : 
yniIKi zagraniczne 
Wiedeń. 
AUSTRJA-WŁOCHY. 3:0 (3:0). Mecz 
międzypaństwowy rozegrany we Wiedniu 
przyniósł wspaniały sukses reprezentacji 
austriackiej. Do pauzy silna przewaga Au- 
strji, Po pauzie gra wyrównana i obrona 


gospodarzy nie dopuszcza do pogorszenia 
wyniku. 


PRAGA: Wczorajsze zawody o mi- 
strzóstwo przyniosły następujące wyniki: 
Sparta-Salyia 1 : 0, Victorja Ziżkov-Clad- 
ne 2:1, Cechie Carlir-Slavej 4: 1. 


BUDAPESZT:  Hungrania-Nemzentti 
4:1, Uipesti-Sabaria 4: 0, Kiespesti-Bec- 
skay 3 : 0. 

Bastva-33 Ker, 1 : 0, asas-Ferencvarp- 
EPE 


L. T. S. G. — Hakoah 
8:1 (3:1) 


W sobotę, o godz. 4.30 po południu 
(z półgodzinnem opóźnieniem) na boisku 
W. K. S-u odbył się mecz. o mistrzostwo 

y A między drużynami: Ł. T. S$. G— 
Takoah. 


. Zainteresowanie mecżem bardzo duże, 
%ż w Hakoahu mieli wystąpić gracze 


ściągnięci z Hasmonei lwowskiej (Baham), 
x'Gdańska_i: z Bielska, 


$a 


Przed sędzią p. Piotrowskim stanęły 

drużyny w następujących składach: 

< S. G: Wagner; — Milde, Wild- 
ner; — Wolfanger, Pogodziński, Sykuła;— 
Francman, Herbstreich, Królewiecki, Wiin- 
sche, Bergman. 

Hakoah: Zylberg; — Balsam, Rosen- 
berg; — Schteinberg, Hyppert, Kuczyń- 
ski; — Wałłach, Zaklikowski, Rabinowicz, 
Segał, Krajch. 

Mecz zaczyna Hakoah i przez 25 min. 
gra zupełnie równorzędna. 

W pewnym momencie Hakoah strzela, 
bramkarz Ł. T, S. G. łapie, piłka wyla- 
tuje mu z rąk i swobodnie wtoczyła się 
do siatki. 

Na widowni niebywały entuzjazm wśród 
zwołenników Hakoahu, których na meczu 
było 95 proc. M 

Ł. T. S. G. nie traci zimnej krwii po 
5 minutach następuje korner dla Ł.T,S.G., 
z którego Herbstreich piekną główką u- 
mieszcza piłkę w siatce. 

Było to początkiem serji bramek, któ- 
re się później posypały. Wkrótce strzela 
Wiinsche i Francman. 

Po przerwie toczyła się gra na jedną 
bramkę, gdyż Hakoah spuchł i stracił zu- 
pełnie głowę, a Ł. T. S. G. strzela bram- 
ki znowu przez Wiinschego, Bergmana, 
Królika i Franemana. Przy stanie 8:1 
sędzia odgwizduje zawody. 

* Ł. T. S. G. cechuje zgranie, niska gra 
i wytrzymałość, nic dziwnego, gdyż parę 
lat gra już ten sam zespół, a granie 2 la- 
ta w finałach o wejście do extra klasy z 
różnemi klubami zamiejscowemi, wyrobiło 
drużynę tę pod względem wytrzymałości, 
zgrania i techniki. To też drużyny takie 


AEC SE ECT CONINADE TB OBORNIKA TEM WNE ŚM 1 


jak Orkan, W. K. S. lub Widzew muszą 
popracować, żeby dorównać biało-czarnym. 

Hakoah grał dobrze i ofiarnie przez 
25 minut, a później nie wytrzymał tempa 
i to było jego klęską. 

Mimo „nabytków” drużyna ta grożnie 
się jednak nie przedstawia, chyba tylko 
tuszą swych graczy. 

Sędziował p. Piotrowski b. dobrze, 

Publiczności przeszło 2 tysiące. 

Na przedmeczu spotkały się drugie 
drużyny Ł. T. S. G. — Hakoah z wyni- 
kiem 3:1 (1:1). 

Sędziował p. Szer — dobrze. 


Turyści Ib—P. T. C. 6:4 (2:4) 


Sensacyjny przebieg zawodów o mi- 
strzostwo klasy A. Do pauzy przewaga 
pabjaniczan, którzy zdobywają 4 bramki, 
lecz po zmianie stron Turyści przypuszcza- 
ją groźne ataki, zwyciężając w stosunku 6:4. 
Sędziował p. Andrzejak. Boisko przy vl, 
Wodnej. 


Nadzwyciajne walne 


zgromadzenie Ligi 
w Warszawie 


W sobotę i niedzielę odbywało się w 
Warszawie nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie Ligi w obecności delegatów wszy- 
stkich klubów ligowych. W sprawie os- 
tatniego zatargu z P. Z. P. N.-em doty- 
czące wznaczenia terminów meczów mię- 
dzypaństwowych bez porozumienia się z 


| Ligą postanowiono wystosować oficjalny: 


|sprawa odebrania W. T. 


poj | 
i 


protest i podporządkować się jednak tym 
razem uchwale P. Z. P. Nu. W zwi 

z meczami międzypaństwowemi postano» 
wiono zmienić niektóre terminy kalenda= 
rzyka rozgrywek, co nastąpi w. naibliże 
szych dniach po porozumieniu się z klue 
bami. Na walne zebranie P. Z. P. N.-u 
wybrano następujących delegatów: Izdebe 
ski, Broniarz, Dębiński, Mierzyński, Lasą 
kowieki, Matuszak, Obrubański i Merlin- 
ski. Zeszłoroczny mistrz Polski otrzymał 
prócz zwykłej nagrody przechodniej (pu- 
har) także specjałną nagrodę Ligi, na 


własność. 


e e 
Sejmik kolarski 
w Warszawie 
W dniu wczorajszym odbył się-w Wam 
szawie sejmik kołarski, przy udziale de- 
legatów 60 klubów kolarskich z całej Pol- 
ski. Z łódzkich klubów reprezentowane 
były: Ł. K. S, Union, Makkabi, T. Z. S. 
i Bieg. Kilkugodzinną dyskusję wywołała 
prawo orga- 
nizowania biegu dookoło Pofski, jednako- 
woż postanowiono jeszcze w bież. roku 
pozostawić organizację biegu WTC. 
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„ś*Ślady kroków... ślady kroków 
umanrłej. Jakżeż niesamowicie wyglą- 
„dają! Widzę je przed sobą w wielkiej 
jSali... idę za niemi, patrząc na ich pow- 
„stawanie. Zaznaczają się wyraźnie na 
„marmurze ses i 


( «Staram się je zatrzeć; stąpam po 
nich zabłoconemi butami. Napróżno. 
Widać je i przez błoto! Któż może za- 
trzeć ślady kroków umarłej? 

«Jak daleko sięgnę pamięcią w prze- 
złość, słyszę zawsze jej kroki... Dzwo- 
‘nią stale w mych uszach; dążę za nie- 
mi ustawicznie. Szalej wichrze ludz- 
kich namiętności! Kroki zmarłej roz- 
brzmiewać będą zawsze, jak echo 
(wspomnień; śladów ich nie pokryje 
błoto. Tego. co niezniszczalne, nie spo- 
sób zapomnieć. 


Dziwne myśli przychodzą mi do 
głowy w tę noc przedślubną. Tak, to 
nie ulega wątpliwości... jutro mam się 
żenić, Widzę na długim stole przysłane 
nam podarunki, a raczej część ich... 
Rzecz znamienna, że wieść o dobrej 
„partji' budzi zawsze sumienie w sze- 
regach ukrytvch' lub zapomnianych 
przyjaciół i skłania ich do składania 
dowodów pamięci. [Inaczej było, pa- 
miętam, kiedy miałem poślubić moją 
pierwszą żonę. Wtedy chodziło tylko 
o małżeństwo z miłości! 


Stoją na stole — jak już wspomnia- 
łem — w rzędach, budzących szacunek 
i przywodzą na myśl piękne zdania 
o szlachetności ludzkiej, a  przede- 
wszystkiem o. szlachetności dalekich 
krewnych. Widok srebrnego imbryka 
na herbatę może rozrzewnić człowieka, 
jwstępującego nazajutrz w małżeńskie 
związki. Jak często oglądać go będę 
w mojem -życiu? Najprawdiopodobniej 
każdego ranka... A obok niego stać 
bedzie ten dzbanuszek na śmietankę, 
ta cukierniczka, pełna cukm, te piek- 
me filiżanki... A w tyle, za stołem usia- 
dzie moją druga żona. 


| — Czy chcesz jeszcze jedną fili- 
Banke herbaty, kochanie? — zapyta i 
prawdopodobnie wypiję jeszcze jedną 
filiżankę. 

| Ciekawe myśli przychodzą czasami 
Go głowy człowiekowi. Niekiedy spada 
jlokrywająca go czarodziejska zasłona 
i z głębin jego duszy wyłaniają się 
Mziwne obrazy. Przychodzą zupełnie 
miespodziewanie i wówczas człowiek 
zaczyna się zastanawiać, w jakim celu 
żyje i kiedy nadejdzie kres jego żywo- 
ita... Serce jego drży, jak liść osiki... 
{Wszystkie rzeczy ziemskie wydają mu 
się dalekie, a wszystko nieuchwytne 
ibliskiem. groźnem, straszliwem... Nie 
Imoże odróżnić prawdy od fałszu, nie 
imoże wskazać granicy między Życiem 
3 Duszą. T wtedy rozlega się echo kro- 
ków, słychać stąpanie umarłych. widać 
ślady ich, ślady, których zatrzeć nie 
sposób. 

| Piękne myśli przychodzą mi do gło- 
wy- Jest już godzina pierwsza. Czas 
udać się na spoczynek. Deszcz leje jak 
z cebra. Krople dżdżu sieką w szyby 
okien, a wicher wyje wśrów brzóz na 
końcu ogrodowej aleji. Zrazu głos 
tych brzóz. jakby to był głos najlep- 
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piko sen. 


Grzekiad ©ronistawa 3. Salia. 


szego przyjaciela. Jakaż przykra noe; 
przeżywamy czasem podobne w tej czę- 
ści Anglji, w październiku. W taką noe 
zmarła przed trzemą laty moja pierw- 
sza żona. Pamiętam jej słowa na łożu 
śmierci: 

— Ah! Te straszne brzozy! Szkoda, 
żeś ich nie ściął, Franku; płączą, jak 
kobiety. — Odrzekłem, że zetnę je i 
zaraz potem biedactwo moje skonało. 
Brzozy pozostały... Lubię ich muzykę. 
Dziwnie się wszystko plecie. Byłem zu- 
pełnie złamany na duchu, gdyż kocha- 
łem ją gorąco, a i ona kochała mnie 
całą duszą, a teraz — mam się ożenić 
raz Grugi, 


— Franku, Franku, nie zapomnij o 
nmie! — To były ostatnie słowa mojej 
żony. I zaprawdę, nie zapomniałem jej, 
chociaż jutro żenię się poraz drugi. Nie 
zapomnę także, jak Hanka Gunthrie 
(którą mam teraz poślubić), przyszła do 
żony mojej w odwiedziny przed jej 
śmiercią. Wiem, że Hanka lubiała mnie 
zawsze i sądzę, że droga moja żonka 
domyślała się tego. Ucałowawszy Han- 
kę, pożegnała się z nią poraz 0” utni, 
a kiedy ta wyszła, rzekła usgle: — Po 
twoja przyszła żona, Franku: trzeba ci 
było nie mnie. ale ją poślubić; jest 
bardzo ładna, dobra i ma rocznych do- 
chodów dwa tysiące funtów; ona nie 
umarłaby na gorączkę nerwow: — 
I uśmiechnąwszy się, dodała: 

— Ah, drogi Franku, ci wa je- 
stem, czy pomyślisz o mnie przed ślu- 
bem z Hanką Gunthrie, Ja będę o to- 
bie myśleć napewno. 

Stało się, jak przewidywała... Bóg 
wie, że myślałem o mojem biedactwie... 
Ah! Te ślady kroków umarłej, których 
nie możną zatrzeć, to echo jej stąpania 
po marmurowej posadzce, które roz- 
brzmiewa w uszach moich. Wielu z nas 
słyszało i widziało je kiedyś w życiu, 
a.ja widzę i słyszę je tej nocy. Biedna, 
zmarła żono moja, czy spoglądasz dziś 
na mnie przez szezeliny drzwi, pragnąc 
wślizgnąć się do środka? Chyba nie... 
Śmierć musiałaby być piekłem, gdyby 
zmarli widzieli, czuli i byli świadkami 
wiarołomstwa ukochanych osób... Tak, 
pójdę spać; spróbuję spocząć. Nie je- 
stem już ani tak młody, ani tak silny, 
jak dawniej, a myśl o tem małżeństwie 
męczy mnie. Chciałbym, aby już było 
po wszystkiem... 


Co to było? Chyba nie wicher i nie 
deszcz, ani wycie psa... Brzmiało to jak 
płacz kobiety... Ale cóżby robiła kobie- 
ta na deszczu, w nocy, o takiej godzi- 
nie — jest już przecież wpół do pierw- 
szej. 

Znowu — słyszę znowu: głos ten 
przyprawia mnie o dreszcz strachu. a 
jednak wydaje mi się znajomy. To głos 
kobiety, która chce się dostać do do- 
mu. Jest teraz przy oknie, dobija się 
do niego i — Wielkie Nieba! — woła 
na mnie po imieniu: 

+ — Franku! Franku! Franku! 

Spiesze do okna, aby je otworzyć, 
ale już puka i woła na mnie przy dru- 
giem: 

— Franku! Franku! Pt 


Odeszła znowu, zawodząc głośno: 
Słyszę ją teraz przy drzwiach fronto- 
wych i jak szalony, biegnę przez dłu- 
gą i ciemną sień, aby je otworzyć. Nie 
ma nikogo tylko wicher wyje i 
deszcz pluszcze w ogrodzie. Słyszę jed- 
nak płacz gdzieś koło domu, poza 
krzakami. Zamykam drzwi i nadsłu- 
chuję. Tak, przeszła przez dziedziniec 
i jest teraz przy wejściu w tyle domu. 
Musi znąć rozkład mieszkania, Mijam 
sień i przez pokój dla służby dostaję 
się do kuchni, tonącej w gęstym mro- 
ku z wyjątkiem paleniska, na którem 
tli się jeszcze ogień. 

Ktoś puka do drzwi, puka zcicha, 
ale echo tego pukania rozbrzmiewa — 
rzecz dziwna doniośnie w pustej 


dy = 


Stałem przy drzwiach, drżąc na 
całem ciele i namyślałem się przez 
chwilę, nie śmiejąc ich otworzyć. Czu- 
łem się zupełnie opuszczony. Doznawa- 
łem wrażenia. że pozą mną niema na 
ziemi żadnej żywej duszy. 

— Franku! Franku! — zawołał 
głos dziwnie mi znajomy. — Otwórz 
drzwi; zimno mi. Mam tak mało czasu. 

Serce przestało mi bić w piersiach, 
ale wyciągnąłem ręce, aby wykonać 
rozkaz. Powoli, powoli, odsunąłem ry- 
gle i otworzyłem drzwi. Pęd powietrza 
wyrwał mi je z ręki i rozwarł szeroko. 
Czarne chmury w górze rozstąpiły się 
na chwilę, odsłaniając skrawek błękit- 
nego. czystego nieba z błyszczącemi 
na niem dwiema gwiazdami. Zrazu wi- 
działem tylko ten skrawek nieba, ale 
stopniowo rozpoznawałem sylwetki ko- 
łyszących się potężnych drzew i linię 
otaczającego je w dole ogrodowego 
muru. Potem spadł mi na twarz liść 
zeschnięty., Instynktownie spuściłem 
oczy i ujrzałem coś drobnego. czarne- 
go i zmoczonego deszczem. 

— (Czem jesteś? — szepnąłem. — 
Doznawałem wrażenia, że nie była to 
osoba i dlatęgo nie mogłem zapytać: 
Kim jesteś? 

— Nie poznajesz mnie? — żalił się 
głos dziwnie mi znajomy. — Niestety 
nie mogę wejść... Nie mam czasu. — 
Otwierałeś drzwi tak długo. Franku 
i jest mi tak zimno — oh, tak zimno! 
Popatrz, księżyc wychyla się z poza 
chmur... Będziesz mnie mógł zobaczyć. 
Przypuszczam, że tęskniłeś za mną, jak 
i ja tęskniłam. 

W tej chwili promienie księżyca 
przedarły się przez mgłę i padły na 
Skarżącą się postać. Była to postać 
drobnej, szczupłej kobiety, przybrana 
w czarne szaty, z głową osłoniętą czar” 
nym welonem. Z sukni jej i welonu 
spływała woda. 

Postać trzymała na lewej ręce ma- 
ły koszyk — a dłoń jej — biedna. dro- 
bnab, biała dłoń — jaśniała w świetle 
księżyca. Zauważyłem na trzecim pal- 
cu czerwoną linje w miejscu, gdzie 
dawniej znajdowała się ślubna obrącz- 
ka. Druga ręka wyciągniętą była ku 
mnie, jakby z błagalnym gestem. 

Wszystko to ujrzałem w jednej 
chwili i zgroza chwyciła mnie za 
gardło, na podobieństwo żywej istoty, 
gdyż poznałem nie tylko głos ale 1 
kształty, chociaż pochłonął je cmentarz 
już trzy lata temu. Nie mogłem mówić, 
nie mogłem się nawet poruszać. 

— Oh, jeszcze mnie nie poznajesz? 
skarżył się głos; a ja przybyłam z tak 
daleka. aby cię tylko zobaczyć i nie 
mogę dłużej pozostać. Popatrz — i za- 
częła szarpać drobnemi palcami czarny 
welon, który ja osłaniał. Wkońcu za- 
Słona onadła i jak we ‘nie ujrzałem... 
bladą t varz i jasne włosy mojej zmar- 
łej żony. Wpatrywałem się w nią, nie 
mogge przemówić ani poruszyć się. — 
Tak, to była ona, taka, jaką ją widzia- 
łem poraz ostatni, blada bladością 
śmierci. z czerwonemi obwódkami koło 
oczu i całunem pod brodą. Tylko oczy 
jej, wpatrzne we mnie, były szeroko 
otwarte. a jasne, miękkie włosy igrały 
na wietrze. x 

— Poznajesz mnie teraz, Franku, 
nieprawdaż? Tyle trudu kosztował mię 
ten wysiłek, ale chciałam cię zobaczyć. 
Żenisz się jutro, a ja przyrzekłam — 
oh, dawno tem. — że pomyślę o tobie, 
kiedy się będziesz żenił i dotrzymałam 
obietnicy. Przybyłam z daleka i przy- 
miosłam ci prezent. Straszna to rzecz, 
umrzeć;młodo! A j» umarłam młodo i 
pozostawiłam cię samego... Ale muszę 
odejść. Weź to — weż! Pospiesz Się, 
nie mogę zostać dłużej. Nie mogłam 
dać ci mego życia, Franku, przyniosłam 
ci zatem Śmierć moją — weź ją! 

Postać oddała mi koszyk. W tej 
chwili ulewa zerwała się znowu, % 
chmury zasłoniły księżyc. d 

— Muszę odejść, muszę — skarżył, 


mu tak długo otwierałeś drzwi, Cheis 
łam z tobą pomówić. zanim poślubisz 
Hankę; a teraz nie zobaczę się z tobą 
już — nigdy! nigdy! nigdy! Stracilara 
cię na zawsze! na zawsze! 

Zaledwie przebrzmiały te żałosne 
słowa, zerwał się wicher i podmuch, 
jakby tysiące skrzydeł. pchnął mnie 
do wnętrza domu; zatrzaskując -z2 
mną drzwi. 


Zawlokłem się do kuchni z koszy- 
kiem w ręku i postawiłem go na stole. 
Tlący się ogień bnebngł żywszym pło* 
mieniem oświetlając białe talerze 
w kredensie i cienki świecznik. obok 
którego leżało pudełko zapałek. By- 
łem nawpół przytomny z trwogi przed 
ciemnością. Chwycilem zapałki. zapa- 
litem jedną z nich i zbliżyłem ją do 
świecy. Zrobiło się jasno... spojrzałem 
dokoła, W kuchni nie było nikogo, Ze- 
gar, wiszący ponad kominkiem, wybii 
w tej chwili drugą.. Dźwiek jego wy* 
dał mi się szczególnie miły. 

Potem spojrzałem na koszyk. Był 
bardzo zgrabny, ładnie wykonany i 
miał czarno-białą rączkę. Poznałem go 
od pierwszego wejrzenia. Nigdy nie wi- 
działem podobnem. Kuniłem go Tszed 
laty na Maderze i dałem w podarunku 
mojej biednej żonie. Później porwała 
go fala. w czasie przejazdu przez Ka- 
nat Irlandzki, Przypominam sobie, że 
był pelen gazet i książek. Wiele lat 
upłynęło od chwili, kiedy widziałem 
so na tym samym kuchennym stole po 
raz ostatni, gdyż droga żona moja. no: 
siła w nim często kwiaty, przedewszyste 
kiem zaś róże, które rosły pod oknami 
kuchni, Ilekroć nanpełniła koszyk kwia* 
tami, wchodziła do kuchni i postawtw- 
szy go na stole, na którym go ja teraz 
postawiłem, wydawała rozporządzenia 
kucharce. 


Przypomniałem sobie to wszystko, 
stojąc tak zesświecą w. ręku, nawpół 
żywy. dręczony przykremi myślami. — 
Czyżby to był sen? Nie, to niepodo- 
bieństwo. W tej chwili właśnie prze* 
biegła mysz po kredensie i zeskoczyłe 
na podłogę. 


Co było w koszyku? Bałem się za- 
glądać do niego, a jednak jakaś siła 
zmusiła mnie, abym to uczynił. Pod- 
szedłem do stołu i przysłachiwałem 
się przez chwilę biciu własnezo serca. 
Potem wyciąsnąłem rękę i zwolna pod+ 
niosłem pokrywę koszyka. 


— Nie mogłam dać ci mego życia 
przyniosłam ci zatem moją śmierć! — 
Tak brzmiały jej słowa, co miały ozna- 
cząć — co miało oznaczać to wszyst 
ko? Czułem, że oszaleję, jeśli się nie 
dowiem. W koszyku znajdował się ja 
kiś zawinięty w płótno przedmiot, 


Wielkie Nieba! To była drobna, 
biała czaszką ludzka! 


* * e 


Sen! Mimo wszystko, to tyłko sem 
przy kominku, ałe jaki przykry. A! ja 


mam się jutro żenić. 
Czyż mogę- się żenić? 
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»HASŁOt z dnia 8 kwietnia 1929 roku 


Dziś dawno oczekiwana premjera ! 
Najgłośniejszy film sezonu! 


ass Eichberga 


Największe arcydzieło 
słynnego reżysera 


Piękne nóżki zwyciężają 


(GIRL Z REWJI) 


Szampańska komedja w 10 aktach. Rewja 100 najpiękniejszych nóżek świata. 
oraz 


W roli królowej GRLS— DINA 6 GRALLA m Werner Fütterer 


przecudna bosko zbudowana 
Najnowsza produkcja „UFA* 1929 r. 


PALAC 


ul, Piotrkowska 108 
OZZIE CTH GISZBZE CN GWAR CHAO TBJ AZZKKY BNIA 


Muzyka M. LIDAUERA 


Początek seansów o godz. 4-ej po poł, 
w soboty, niedziele o godz. 12-ej. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 50 gr. i 1 zł. 


Dziś i dni Saaby, włącznie do soboty, dnia TAN kwietnia 1929 r. Największy soarte 
obecnego sezonu t 


1) "SPOWIEDŹ ét letniej » Swawole 
Wielka tragedja seksualna na tle berlińskiego procesu. 


ucznia Krantza i uczenicy Szelerówny. * sei Gerdt Gerdi. Frabianki 
22 EWA BARA Ti „KSĄŻĘTA WA WYGNANIU © $ 
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ul. Kilińskiego 178 Następny 


program: 


Pa PON Do akt Nr. 244| Do akt Nr. 284| SBRNSGUAUENZAZUGZCUGACENNY 
LE CZNICA 14 i EEI e dk AAS, A Magazyn i Pracownia 

gm B E SU $ > Obwieszczenie. | Obwieszczenie. Obuwia H- 

ES R Ri EN Komornik Sądu Komornik Sądu | $ Damski ki dłuszqo A 

dzszyję Pot tea rear s ot pig Zn FBRIEK „p wej ASE Eai pma 
Kiliń 3 123 rewiru, pow. Łódz- | dzi, rewiru, po- 

trkowska 294, tel. 22-89 skiego Nr. kiego, Tocas wiatu Łódzkiego obuwie najnowszych fasonów. N Nag 
ka ć A Dembowski Bronislaw Dibon 
== embowski, zam. | Bronisław Dembow- 

przy przystanku tramwajów pabjanickich w Łodzi, przy ul.| ski, zamieszkały w towego obuwia oraz obuwia wysor- ; 


czynna od 10 rano do 7 wiecz., w nie- 
dziele į święta do 2 po poł. Wszystkie 
specjalności i  dentystyka. Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektryczna, 
Roentgen, szczepienia, analizy (moczu 
kału, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 
, racje, opatrunki, wizyty na miasto. 


| Porada 4 zł. 


Poradnia dentystyczna i we- || 


1402 nerologiczna I kładaj 
3 dnej maszyny | mana i  składają- || 

dla chor. skrórnych, wenerycz- z m ną z je i y 

6 Odamccy PRINT 3 zł. artystką Marją Paudler Ray cie e ie E Caii 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 


Niemoc płciowa i Konsultacje 
z neurulogiem i turulogiem 


czopłciowe i miemoc płciowa 
Elektryzacja. Waíwietlenie parle 


Od dnia 2-g0 do 9-go kwietnia 1929 r. 


Wspaniały program! 


iały pająk 


p. t. 


grającą podwójną rolę „Awanturnicy” 


Bajeczne pomysły. 


RÓŻANER 


Dzielna 9, tel. 28-98 
Choroby skórne weneryczne i mo- 


czopłciowe. 


W rolach głównych: 


Wspaniała wystawa. 


Dr. WOŁĘGOWY SKI 


yła 25, 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Elektroterapja. Leczenie lam 
Badanie krwi i > b GE 


Dla pań od 4—5 oddzielna boso i 


Janet Gaynor i Charles Farrell 


Tel. 26-87 


ą kwar- 


Przejazd 86, na za- 
sadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
dnia 16 kwietnia 
1929 roku od godz. 
10-ej rano, będzie 
dokonana publiczna 
licytacja ruchomoś- 
ci, należących do 
Wilhelma Pfeiffera 
i składających się 


w pełnym komple- 
cie, oesnionej na 
sumę zł. 


Łodzi, przy ul.Prze- 
jazd 86, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
. C, ogłasza, że 
dnia 16-go kwietnia 
1929 r. od godziny 
10-ej rano, będzie 
dokonana publicz- 
na licytacja rucho- 
mości, należących 
do Lajba Flendels- 


mę zł, 620. 


Licytacja będzie & 


dokonana w Alek- 


BR. HELLER" 


Choroby skórne i wener, 


ul. Nawrot 2. 


Tel. 79-89 


Dla niezamożnych ceny lecznic, 


Biżuterja 


towanego po zniżonych cenach. [ 


ERs PATEN 


Ł 


ul. Kilińskiego Nr. 160. | 


ÓDŹ 


| 


Firma istnieje od r. 1906. + 
ERZESNMSZNAGCEZZNSEEKEESZCE 


Ld 
Kupię 
stolarskie warszta- 
ty, oraz potrzebny 


mość: Głowackiego 
Nr. 


5, stolarnia. 
81 


nowski. 
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z Doskonała gra. Licytacja będzie sandrowie, przy ul. 
Poradnia GA wióry TE EE di dy AŚ I kasowy w Alek e Porzenozowskie 8. 
oczątek seansów w dni powszednie o godzinie i sandrowe przy u ódź, dnia 13-go à 
Wenerologiczna ' w dni świąteczne o godz. 3, 5, 71 9 Parzenczewskiej ?.| marca 1929 r. ZNAKOMICIE „SOWA 
Lekarzy Specjalistów tas RZEZ ZRK ESKI Łódź, dnia 20-go | KOMORNIK 3 i 
y RAR CA CEA GEA CE CTD CRS ©) CODE ECG ZIE OTB CEE KU EENS marca 1929 r. B. Dembowski. |E ST HA taboratarjam przy aptece - 
ul. Zawadzka Nr. 1 za nw nade cdn KOMORNIK ST. HAMBURGA i S-ki, w Łodzi, 
Dr. med, B. Dembowski. AAAA ul. "Główna 5 0. 


Wystrzegać się naśladownictw. 


Potrzebna 


młoda, silna dziewe 
czyna, umiejąca dos 


> E cową. i a A 
Badanie krwi i wydzielin na pra aaa 104 od =. Locrcn| Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, i 4—8 Do. 10 r: 14—8 w. Dla pa „apecjałne pracownik stolarski |skonale czytać da 
syfilis i tryper dla pirk Dla pań od rar sx 1449 w niedziele i święta oai godz. 3—5 po poł, w niedz. od 11—2 pp. fha meble. Wiado- | chorej dziewczynki 


w charakterze niam 
ki. Zgłaszać się za 


9 | świadectwami: Kons 


Gabinet Światło-Lecznie Ogłoszenia 5 stantynowska 75, 
oad gosmstyka lekarska |. e KINO = TEATR Hr” AC H ETA 66 + w AE Garaż m 16, od 10-ej da 
aż Sac ul. Zgierska 26, przy Plecu Kościeln possunwanyW pon i ———A 
> ym. 

PORADA 3 zł. - Z Biżuterię laer aer | Potrzebny 
pumy Dziś i dni następnych! mum kasa SRE JE. pHasło Łódzkie", ej cja rola. Nie: 
SEITE E IEDER EEY gy! i Sa È: M iotrkowska u s 

Br. med. Niewiażski olśniewające arcydzieła FRANKA BORZĄGE'A twórcy „Siódmego Nieba” ra sią Lora) zę iBotrzebui. zab cała 7. 
i "ŻA, SEE "Bo żę ciosa“ Piotrkowska otrze my Potrzebna 

„A |ndrzeja 5, tel. 59-40 | ta 66 123, w podwórzu, | stolarz podręczny. ; 

£ , ; EN Ki Zgłaszać się; Brze- | służąca do wszyst. 
„BARA skórze, woseryozne, mo- 99 ; f ainaka. 61. Sagaz kiego. Kilińskiega 


6 |133, Otto, sklep 
942 


r krwi i wy- Najgenjalniejsza para artystów ki i A > 
parone gry chę uż Tragedja biednych nieszczęśliwych dziewcząt. Groźne momento dla społeczeństwa. ny gotówkowe i ee Potrzebny Zagubiono 
| Przyjmuje od 8—10 r. i od 5—9 w. Nędza matek prostytucji. ciosa“, Piotrkowska | pracownik fryzjer- | legitymację zapo: 

w niedziele i święta od 9—1 r. Początek seansów o godz. 4-ei, w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej w południe. 123, w podwórzu. | ski, Wiadomość: ul. | mogową za Nr.14745 

Dla pań oddzielna poczekalnia. Na pierwszy seans dn mteaa po 50 groszy. A Łagiewnicka Nr.43, | na imię Stanisława 
naaa REET NE ESE AAA 820 |Nawrockiego, 810 
Ta Lai m e AM Se 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filie 


CENY PRENUMERATY : 


ER. dak s ; trał I A 
W Łodzi x niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4.10 Na f-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) ieta "Firmy api Jana |o Tod grać d pani oaos mes 
Zamiejscowa » » » » p Sm 4 „aa g a k 5 la» A w podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmian 

Zagraniczna z a > a „ $= Mokro rż: %0 * sg fe e 4 » cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszen, 
Oduoszenie do domt - 3 A i A J N „ 0,40 g1 e + ż 3:0 "(10 łamów) komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
za bezpłatne. 

Eokolsów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja 
nie zwraca. 


Redaktor odpowiedzigłny: Adam Żączkiewicz. 


zajna 

Dobis 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nątlesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 
drożej. łoszenia w czerwonym kolorze 30 ent drożej. 


Konto czekowe w P. K., ©. Nr. 65,210 głoszenia ako we 30 procent 
w Baclorkowslci. 


Pronumerztę można przerwać tylko 1 1 15 każdego miesiąca 


Redaktor naczelny: Stą 


